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O ŚLACHCIE DO LUDU. 

Wyraz ślachcie, ślachta, pochodzi od 
wyrazu ślachetny, ślachetność.  Stachelnym 
jest kazdy człowiek cnotliwie i paraga 
żyjący; z tém wszystkićm nie kazdy ezło- 
wiek ślachetny jest ślacheicem i nie każdy 
ślachcie ślachelnym. = 

Najdawniejsze dzieje narodu lud zkiego 
czynią wzmiankę o stanach; zawsze byli si 


cy; którzy, już to męztwem, już też innemi 
zasłag mmi w kraju innych przewyższali, i 
tych nazywano ślachtą. 

Za ślachetne czyny i nie pospolite za- 
sługi, „nagradzano Ślachectwem; albowiem 
ten zaszczyt dawnemi czasy nie male za 
sobą pociągał korzyści. — Wiadomo kazde- 
mu, że ślachetność, cnota, nauka i inne 
wiadomości, zgoła żadne pracą nabyte za- 
łety osobiste, dzieciom, tak jak majątki 
przekazywane być nie mogą, tylko kazdy 
ich dla siebie nabywać, lub się ich uczyć 
musi. Podobnież i ślachectwo, ile zasługa 
osobista, na dzieci spływać nie powinno.— 
Ale że w dawnych czasach syn zazwyczaj 
wstępow: ał w ślady ojca, €zczono w nim za- 
tém nie tylko enoty ojca, ałe i jego wła- 
sne, ‘i i gdy tak zasługi przechodziły od po- 
kolenia do pokolenia, ślachectwo stalo się 
dziedzieznóm. 

O potrzebie i użyteczności ślachty roz- 
maite czytamy zdania. \V rzeczach pospo- 
litych nie widzimy ślachiy, krółowie tylko 
samowładni, uważając w tym stanie silną 
podporę swych tronów, nią się otaczają. 
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Chełmno, dnia 18. Sierpnia 
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wszystkich po- 
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Na to mi kto odpowie: a wszak Polska 
zwała się rzeczą pospolitą, a jednak zawie- 
rała w sobie bardzo liczną ślachtę. — Pra- 
wda, ale i to wiedzieć trzeba, ze Polska 
od samych początków, to Jest, za panowa- 
nia Piastów i Jagiellonów nie była jeszcze 
zupelnie rzeczą pospolitą, lecz miała udziel- 


nych i prawie samowładnych „ACE ze Po- 
lacy, naród dzielny i 
ste wojny, 
świetne czyny nabywania ślachectwa, że po 
królów <dziedzieznychy 
mieli obieralnych, którym koshe prawo 
Ale t +-liczna słachta 
polska stanowiła tęz siłę deh, stanowiła 
pierwszą 1 potężną klasę narodu, słynącą 
miała ona 


bitny, prowadząc czę- 
mieli wiele sposobności, przez 
swych 


WYS aśnie niu 


1 
zadwyania ślachectwa. 


z waleczności I miłości ojczyzny : 
wielkie przywileje, ale miała też i obowiązki 
stawania w każdćj potrzebie zbrojno w obro- 
nie kraju. 

Czas wszystko zmienia i niszezy. Ślachia 
utraciła | Już dawno sw oje przywileje; owszem 
zrzekła się dobrowolnie takowych w sławnćj 
konstytucyi 3. Maja 1791. Terażniejszy 
duch czasu powstaje moeno przeciw temu 
stanowi a reprezenlanci narodów na zgro- 
madzeniach prawodawczych znoszą zupelnie 
ślachectwo, i stanowią, iż w obliczu prawa 
wszyscy mieszkańcy kraju są teraz równi. 

Zaden rozumny ślachcie postępujący w du- 
chu czasu, tego zupełnie czczego nazwiska 
żałować nie powinien—. Niech każdy wej- 
rzy w siebie, a podług osobistćj wartości 
ocenić się raczy: — Każdy czci i poszano- 
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wania godny, cześć i uszanowanie od in- 
nych ludzi zawsze odbierać będzie. 

(o się zaś tyczy polskićj ślachty, ta z pe- 
wnością ma wielkie zalety; gdyz ona to 
jest, która w niniejszych smutnych okoli- 
cznościach, w rozszarpanćj i prześladowa- 
nćj ojczyznie, narodowość utrzymywać się 
stara, i przytłumiony przez wrogów gdzie 
niegdzie, slabo tylko połyskujący płomyk 
miłości ojczyzny, wznieca i rozrzarza. Ona 
to jest która: niezałowała i nieżałuje nigdy 
krwi i majątków kiedy idzie o ocalenie oj- 
ezyzny. Są, niestety niektóre wyjątki, śle 
gdzież takowych nie ma?—. Panowie polscy 
uznają teraz w każdym Polaku, jakiego bądź 
stanu, brata swego, starają się szczerze o 
oświecanie i polepszenie losu pracowitćj, 
najliczniejszćj i najszanowniejszćj klasy lu- 
du polskiego. 

Znają nieprzyjaciele narodu naszego aż 
nadto dobrze ten wpływ ślachty i ducho- 
wieństwa na resztę ludu, dla tegoby też 
w łyżee wody utopić by te stany radzi, dla 
tego czernią i potwarzają je bezwstydnemi 
klamstwy; burzą: dobry i bogobojny lud 
nasz, strasząc go, że skoroby Polska po- 
wstała, wróciłoby się i dawne poddaństwo 
i niewola, i że tego jedynie panowie pol- 
scy pragną. — Nie wierzcie kochani bracia 
wysłańcom, którzy wam coś podobnego ba- 
ja, zamiarem ich jest poburzyć was prze- 
ciw panom, udało im się to już w Galicyi, 
gdzie krew niewinna strumieniami płynęła. 
Nie wierzcie takim złym ludziom. Jeżeli 
w Polsce było dawnićj poddaństwo, ten sam 
stosunek między chłopem a śłachcicem za- 
chodził i w innych krajach, a pewnie jesz- 
cze gorszy. Ale oświata zmienia wszystkie 
stosunki w świecie, i polepsza los, pracu- 
jacéj klasy. Dla tego jak umarły z grobu 
nie wstanie, jak Wisła do swego źródła nie 
wróci, tak tez owe dawne czasy poddaństwa 
i niewoli wrócić już nigdy nie mogą. 4). 


Wniosek na zdanie Szkółki Narodowćj . wzglę: 
dem stosunku szkoły do kościola. l 

Na protestacyą w przeszłym numerze 
Szkółki Narodowój umieszczoną zgadzalliym 
się zupełnie, gdybym niepostrzegł był u ko- 
legów moich obawy, jakoby szanowny autor 
artykułu tego zamierzał oddać szkołę, jak 
dotąd była, pod zupełny dozór urodzonym 
rewizorom, którzy lubo powinni byli do- 
tychezas wszelkiemi siłami dopilnować, aby 
polskie dzieci były w ojczystym języku kształ- 
eone, nie tylko nie w tym względzie nie czy- 
nili, ale nawet do rozszerzenia niemczyzny 
się przyczyniali. Taki Ksiądz rewizor, który 
to podanie ręki radzcy szkolnego bierze za 
uwzględnienie, który za jego protekcyą spo- 
dziewa się odebrać od rządu pochwały i 
lepsze probostwo, nie może działać korzy- 
stnie dla ludu polskiego. Prócz tego znaj- 
dują się też jeszcze rewizorowie, których 
to narodowość jest niemiecka. Ci nie lubiące 
polskiej narodowości, i usiłając jedynie roz- 
szerzać niemczyznę, zwłaszcza iż do tego 
bywają przez rząd zachęceni, narzucają ile 
możności naszemu ludowi język mu obey. 

Aby więc korzystać z podającej nam się 
sposobności, i szkodliwe wpływy jak powy- 
żej skreślonych rewizorów, tak też i rządu 
zupełnie oddalić ze szkoły, ośmielam się po- 
dać następujący projekt: 

Szkoła niechaj będzie pod dozorem ko- 
ścioła (i to jest nawet konieczną potrzebą, 
jeżeli nie chcemy być do szczętu wynaro- 
dowieni) lecz nie tak jak dotąd, gdzie to 
każdy proboszcz lub wikary miejscowy już 
był urodzonym dozoreą szkoły, lecz niechaj 
nauczyciele i gminy znajdujące się w je- 
dnym powiecie obierają na dozorcę sobie 
kapłana znanego im z ślachetnego charakte- 
ru, kapłana dó bronienia sprawy narodowo- 
polskiej i religijnej odważnego i pracę na- 
uczycielską»ocenić umiejącego na lat 5, po 
których, jeżeli odpowiadał ich życzeniom, 
na czas dalszy obranym być może. Taki 
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przełożony będzie 'dozorował nie tylko na- 
uczyciela, ale i miejscowego proboszcza, do- 
slrzegając sumiennie, aby miejscowy ducho- 
wny regularnie i pilnie dawał lekcye reli- 
gii w szkołach parafialnych. Z takim prze- 
łożonym mają się nauczyciele w miesiącach 
letnich schadzać i naradzać się nad szkól- 
nemi interesami; on im w zatargach służyć 
może poradą, albo też w potrzebie wystę- 
pować w ich obronie, i tak stanie się im 
przyjacielem i ojcem. Nie pozwoli on na 
to, ażeby, gdy przyjdzie rewizya rządowa, 
nauczycielom ciągle powtarzać miała: »nut 
Deutfch untervichten, nur deutjdjie coby bardzo 
łatwo nastąpić mogło, gdyby rząd tylko do- 
zorował pomimo wszelkich przyrzeczeń ulrzy- 
mania narodowości polskićj. Te słowa aż 
do obrzydliwości już słyszane na nowo kra- 
jałyby serca polskie. Tak nauczyciele, ko- 
ledzy, nietylko niedopięlibyście waszego Zä- 
misru uczenia dzieci rodaków w języku oj- 
czyslym, ale stalibyście się nawet zdrajea- 
mi i zabójcami jak narodowości, tak też i 
ojczyzny waszej. Ksiądz zaś, przez was i 
gminę obrany trzymając się za ręce jak z na- 
uczycielami, tak też i z rodzicami starać się 
oto będzie, aby każdy nauczyciel, mający 
objąć szkołę, umiał dokładnie po polsku ; 
jego to obowiązkiem będzie zapobiegać bu- 
dowaniu szkół po wsiach protestanckich ma- 
jacych 8 do 10 osad, i przyłączaniu do nich 
5 do 6 polsko-katoliekich wsi. 

Jeżeli tak wszyscy Polacy starać się bę- 
dziemy o utrzymanie najdroższej po ojcach 
naszych zostawionej nam narodowości, to 
przyszłe pokolenia błogosławić nas będą. 

D. B., nauczyciel elementarny. 


DONIESTENIA Z PROWINCYT. 
CHEŁMNO. Dnia 3. Lipca przeniósł się do wie- 
czności Ks. Derengowski Profesor przy seminaryum 
w Pelplinie; mąż zasługujący w każdym względzie 
na poszanowanie i wdzięczność swych współziom- 
ków. Nieodrzeczy więc będzie, o ile się to zgadza 


z dążnością tego pisemka, nświęcić tu jego pamiątkę 
przez podanie chociaż w zarysie obrazu jego działań 
w czasie jego pielgrzymstwa ziemskiego. — 

Ks. Józef Derengowski urodził się roku 1807. 
w Chełmnie. Zwiedził naprzód szkołę miejską w ro- 
dzinnćm miejscu, potóm Chojnickie gimnazyum, a na- 
koniec udał się do seminaryum duchownego w Pel- 
plinie, gdzie szczerze zająwszy się teologią przy wy- 
sokich zdolnościach przez półczwarta roku tego do- 
kazał, że gdy r. 1833. został wyświęconym na ka- 
płana po zbyt krótkim pobycie w Dyecezyi, jeszcze 
tegoż samego roku był powołany na profesora do te- 
goż seminaryum. Było to szczytne powołanie i wiel- 
kie obowiązki wkładające na tak młodego i mało 
doświadczonego kapłana, tak iż się zdawało, że ule- 
gie pod ich ciężarem. Ale ufność w Bogu, czysto 
apostolskie powołanie przytem wielki talent połączo- 
ny z niezmordowaną pilnością, zwalczyły wszystkie 
przeciwności i zjednały mu przymioty dzielnego ka- 
płana i profesora. 

Główną zasadą jego działań, którą się zupełnie 
przejął żyjąc pomiędzy ludem naszym, było przez 
zachowanie i pielęgnowanie połskićj narodowości wpły- 
wać na moralne usposobienie ludu katolickiego. Że 
ta zasada prawdziwą jest i nawet konieczną w naszej 
przynajmniej prowincyi, każdy z naszego duchowien- 
stwa pojmuje i pojąć powinien, który się starał wy- 
badać i poznać miejscowe stosunki nie dawszy się 
zająć wpływom obcym. Dla tego też nasz $. p. Ks. 
Derengowski został jak od początku tak do końca jej 
wiernym i uległym; popierał ją wszelkiemi siłami, 
o ile to dozwalało otaczające go grono. A będąc przy 
seminaryum jedynym profesorem Polakiem przez lat 
15, zaszczepiał chęć i zamiłowanie kształcenia swego 
ojczystego języka w młodzieży polskićj, a przywła- 
szczenia go sobie w młodzieży niemieckićj, Z jaką 
gorliwością tego dopełniał, poświadczyć może więk- 
sza część Duchowieństwa dyecezalnego, która jego 
nauk słuchała. Nieopuszczał on najmniejszćj okazyi 
przemówienia w tym względzie, Czy to publicznie 
w swych wykładach teologicznych, czy to prywatnie 
gdyś go odwiedził, bardzo często przedstawiał ci obo- 
wiązek wydoskonalenia się w języku polskim; po- 
wtarzając: „jakżeż ci, których powołaniem jest nan- 
czać, oświecać i prowadzić lud, udzielać mu sakra- 
menta św. być mu razem ulgą i pociechą w utrapie- 
niach i dolegliwościach mogą mieć spokojne i czyste 
sumnienie, jeżeli im zbywa na środku, na mowie pol- 


skićj przez którą i w której 


owe wspomnione dzia- 
łania wykonane być mogą; jeżeli to ałbo wcale nie 
umieją po polsku, albo gdy kilka stów wymówią to 


tak brzmi w uszach, jakby kto gryzł kamienie; jeżeli 


tn zamiast być nanczycielami ludn przez kilka lat mu- 
sz być jego uczniami. O nieszczęśliwa tedy par: fia, 
bo chociaz ma pasterza, on jej ran uleczyć nie może: 
stąd powstaje nieufność a niemoralność się wzmaga.* 
Przypominam sobie, jak on to w ostatnich rekalekcy- 
uch *) posta wielkiego, ostro zbyt ostro tajat niektó- 
rych z moich kolegów, którzy pomima najczęstszych 
napomanień zapominali o języku polskim i zaklinał ich 
na wszystko, co im święte, aby się odtąd przy naj- 
mniej nim szczerze zajęli. Przystępuję teraz do skre- 
ślenia zdarzenia, które mi w żywym obrazie przed 
oczyma stoi i stać będzie na zawsze, a które szcze- 
gólnie równie jak mnie tak i wszystkim czytelnikom 
każe czcić i szanować $. p. Derengowskiego jako gor- 
liwego kapłana i zacnego Polaka. Boto to 26. Marca, 
odym ....był wysłany z moim, współkolegą J. K. w 
imienin dziesięciu alumnów tymczasowo oddałających 
się za pozwoleniem Najprzewiełebniejszego Biskupa 


ze seminaryum do swoich rodzin, aby uwiadomić 8. p. 
księdza profesora o naszych zamiarach i z nim się 
pożegnać. Zastaliśmy księdza w łóżku ciężką chorobą 
złożonego. Jednakowoż usłyszawszy nasze zamiary, 
tak się odezwał: „Dzieci, idźcie i działajcie, ile wam 


sił stanie; Bóg niech wam błogosławi;** 


tedy zala- 
wszy się mocno łzami rzekł dalej: ,,Mocno nad tem 
boleje, że mnie teraz właśnie Róg tak ciężką choro- 
ha nawiedził, gdy się nam szczególnie duchownym 
tak obszerne pole do działania otwiera; lecz dzieci, 
wyście jeszcze młodzi i silni, zastąpcie mnie na chwi- 
lę, a gdy mi Bóg najwyższy udzieli zdrowia, jo- 
święcę go li na dobro mych współrodaków.** Słowa 
godne nst kapłańskich objawiające jak pojmować trze- 
ba to szczytne powołanie, że poświęcenie a poświę- 
cenie bezwzględne i nieograniczone dla swych współ- 
braci powinno być godłem stanů kapłańskiego. Za- 
brał nam Bóg tego męża, pozbawiając nas mocnej i 
silnej podpory w tych czasach przesilenia i wzmaga- 
jących się narodowości. Strata tejże podpory tem bar- 
dziej się czać daje, gdyż, z wstydem i boleścią wy- 
znać musimy, że dyecezya nasza mało nader mało li- 
czy kapłanów takich, którzyby godnie zastąpili swo- 
je stanowisko. Dla tego podajmy sobie wszyscy ręce, 
niechaj nas zagrzewa przykład nieboszczyka, a prze- 
cież natężone siły nas wszystkich zdołają wynagro- 
dzić to, co w owym mężu Dyecezya zgubiła. Najle- 


piej uświęcim pamiątkę ś.p. J. Dereugowskiego i naj- 
szczytniejszy wystawim mu pomnik, jeżeli nasladu- 
jąc cnoty jego, połączymy kapłanską gorliwość z gor- 
liwością obywatelską Polaka. Rodak. 

se IAE 


-* 1% .rekolekcye są ćwiczenia duchowne. 


32 


Drukiem Wilhelma. Ceodora fohdtgo. 


CHEŁMNO, d. 16. Lipca. Na posiedzenia Sej- 
mu berlińskiego z dnia 11. Sierpnia, uczynił Ks. Ka- 
nonik Richter następujący wniosek: Ponieważ ludność 
polska powiatu lubawskiego przez tamecznych urzę- 
dników przeszkód doznawała w wykonywaniu pra- 
wa petycyi i ponieważ tamże już krwawe wypadki 
zaszły, i ma przyszłość zajść mogą; dla tego niechaj 
raczy wysokie Zgromadzenie postanowić, aby komi- 
sya wyznaczona do śledzenia Poznańskich wypad- 
ków, także i wypadki zaszłe w Lnbawie, i po dru- 
gie stosunki narodowości Prus zachodnich szczególniej 
zaś powiatu Chełmninskiego i ziemi Michałowskiej 
śledziła. Wniosek ten był wprawdzie poparty, ale 
niemiał mieć pierwszenstwa przed porządkiem dzien- 
nym, dlaczego go Ks. Kanonik Richter cofnął. — 

CHEŁMNO, d. 16. Lipca. Dowiadujemy się, Ze 
jako w Chełmnie tak też i po innych powiatach od- 
bywali nauczyciele narady względem zmian zajść ma- 
jących w urządzeniu szkół elementarnych. Niewia= 
domo nam jednakże, czy na tych zgromadzeniach n- 
czyniono wnioski, aby w szkołach polskich po polsku 
dzieci uczono. Dla tego prosimy szanownych Nauczy- 
cieli, aby nam o wypadku narad swych donieśli. 

CHEŁMNO, d. 17. Sierpnia. W Numerze Yi. — 
Gdaluppe gum Dampfboot — pisma niemieckiego wycho- 
dzącego w Gdańsku czytamy odezwę datowaną z Chel- 
mna d. 51. Lipca 1848. r., podpisaną przez Assesora 
Finka, C. W. Łentza prezesa rady miejskiej i przez 
porucznika Liebe przy<korpusie Kadetów do ludności 
niemieckiej Prus zachodnich o zbieranie składek na 
żołnierzy ranionych w W. X. Poznańskiem i na wdo- 
wy i sieroty po poległych tamże.—Nichysmy przeciyw 
tej odezwie nie mieli da nadmienienia, gdyby nie 
była kraszoną uszczy pliwościami przeciwko ludności 
polskiej tejże prowincyi. — Rozpoczyna ona się Zaczep- 


ką przeciw komitetowi polskiemu, obranemu na zjeź- 
dzie w Wąbrzyźnie w obec ludu niemieckiego i za 
jego zezwoleniem, który obecnie uwięziony bronić 
się nie może, a konczy się następującemi słowy : „,już 
znów z polskiej strony zbierają podpisy, aby prze- 
prowadzić częściową reorganizacyę Prus zachodnich 
w duchu polskim. Przeto nie jest za późno okazać 
naszego ducha niemieckiego tam, gdzie nie tylko o 
wsparcie idzie, ale o sprawę prawdziwie niemiecką.‘ 

Miły Boże! nawet prosby nasze sprawiedliwe 
są im solą w oczach, kością w gardle'— Niemcy, upa- 


miętajcie się! Wyście sami powinni popierać prośbę 
naszą o reorganizacyę częściową Prus zachodnich w 
duchu polskim, jeżeli chcecie i pragniecie tego, abyś- 
my z Wami żyli jako bracia z braćmi, a nienawidzili 
Was jako naszych ciemiężców. — 
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